
Adres K edakcyi i A dm inistracyi: 
K raków, ul. Bracka 15.

A dres na te leg ram y : Naprzód K raków .
Telefon Nr. 3 9 6 .

L isty  należy adresow ać do R edakcyi „Naprzodu*, 
a prenum eratę , zam ówienia i reklam acye do A d ­

m in istrac ji „N aprzodu11, K raków , B racka 15. 
R edakcya rękopisów  nie zwraca, koresponden- 
Cyj bezim iennych nie uw zględnia, listów  nieo­

płaconych n ie przyjm uje. 
R eklam acye o tw arte  są wolne od op łaty  

pocztowej.
Numer pojedynczy 8  halerzy. 

Numer poniedziałkow y 4  ta lerze . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ycliodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
D o nabycia w A dm inistracyi, ul. B racka  1.15, 

oraz we wszystkich b iu rach  dzienników. 
O głoszenia przyjm uje D ział inseratow y „N a­
przodu" pod  zarządem  S. Soniewickiego, K raków , 
Poselska 15, oraz b iu ra  ogłoszeń i  dzienników: 
S t. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausm anna; 
H aasenste in  & V ogler w W iedniu , B erlinie, W ro- 
cław iu i H am b u rg u ; M. Opelik, R . Mosse i M. 
D ukes w W iedniu; C. A dam  w Paryżu, rue 

de la  Varenne 38.
L is ty  w spraw ie inseratów  i należytości za ogło­
szenia adresow ać n a le ży : D ział inseratow y „N a­

przodu", K raków , Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  w ynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., kw artaln ie  4  kor,
SO hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się m iesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
auesięcznie 2 kor., kw artaln ie  6 kor., rocznie 24 kor. — AV N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. —
W innych k ra jach  kw artaln ie  10 franków . — Z a każdą zm ianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la  ro b o tn i­

ków  w K rakow ie i P o d górzu  tygodniow a p renum erata  40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztu ją od m iejsca wiersza jednoszpaltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie r­
wszy raz po 20 halerzy, następny  po  10 halerzy. — Nadesłane od m iejsca wiersza d rukiem  petitow ym  
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od w iersza za każdy raz. — Z ałączniki 
(p rospekty  i t. d.) przyjm uje się za ceną 2 kor. za 100 egzem plarzy d la zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzem plarzy d la m iejscowych prenum eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata „flaprzodu* w y n o s i :

półrocznie
z odnoszeniem 

kwartalnie 
z odnoszeniem 

miesięcznie
z odnoszeniem

w K rakow ie  naz p rzesyłką poczt.

K 1 2 ---

K  6 ‘—

K  2 - -

K  9-—
K  11-40 
K  4-50 
K  5-70 
K  1-60 
K  2 —

Upraszamy Szanownych Abonentów, aby 
celem uniknięcia przerwy w doręczaniu „Na­
przodu11 zechcieli prenumeratę odnowić naj­
dalej do 5 lipca.

Hedaltcya i Adm inistracya.

Z  D N I A .
Kraków, 1 lipca.

S e j m o w a  r e f o r m a  w y b o r c z a .
W e wszystkich sejmach krajowych przyszła 

obecnie na porządek dzienny reforma wybor­
cza. Nie wchodząc w ocenę wartości tych 
różnych projektów, należy stwierdzić, że do­
wodzą one niezbicie tego jednego faktu, iż 
obecny system sejmowego prawa wyborczego 
jest ju ż absolutnie niemożliwy do utrzymania 
na przyszłość.

Do najgorszych, najbardziej przestarzałych 
i najniesprawiedliwszych sejmowych ordyna- 
cyj wyborczych należy bezsprzecznie gali­
cyjska.

Na posła do sejmu galicyjskiego głosuje 
wyborca j a w n i e  i u s t n i e ,  bezbronny wo­
bec teroryzmu kliki rządzącej, zdany zupeł­
nie na pastwę presyi magistratu i kahału, 
starosty i inspektora podatkowego, księdza i 
żandarma.

W  kuryi chłopskiej głosuje wyborca p o- 
ś r e d n i o ,  nie znając nawet naprzód term i­
nu prawyborów, nie wie nawet częstokroć, 
że prawybory już się bez niego odbyły. P ra ­
wybory to drugie źródło korupcyi i tero­
ryzmu.

Przy wybomch do sejmu głos jednego ob­
szarnika znaczy tyle, co głos 55 mieszczan 
lub 228 chłopów, a nieskończenie razy wię­
cej, niż wszystkie głosy całej klasy robotni­
czej w kraju, która wcale prawa wyborczego 
*ie posiada.

Ze . ten system wyborczy nie ma za sobą 
ani jednego argumentu rozumnego i m oral­
nego, a trzyma się tylko dzięki brutalnej 
sile kliki rządzącej, która z niego czerpie swą

władzę w kraju, to jest już oddawna znane 
i uznane powszechnie. Rząd dra Koerbera, 
który zwykł chlubie się swą „postępowością" 
i „nowoczesnością11 poglądów, nie zrobił ani 
kroku w kierunku usunięcia tych sejmowych 
krzywd wyborczych, na które z chwilą, gdy 
robotnicy dostali prawo wyborcze do parla­
mentu, padł wyrok potępienia.

W  sejmie galicyjskim pojaw ił się wniosek 
posła S t ą p i ń s k i e g o  o bardzo skromną 
reformę w yborczą: zniesienie jawności i po- 
średniości wyborów i zaprowadzenie V kuryi 
z 30 mandatami.

Ale klice panującej nawet ta skromna re­
forma, to częściowe złagodzenie istniejącej 
krzywdy wyda się czerwonem widmem rewo- 
lucyi, od którego bracia-szlachta odżegnywać 
się będą rękami i nogami.

Na rozum polityczny tych panów niema co 
liczyć. Przed argumentami nie ustąpią, swe­
go , stanu posiadania “ dobrowolnie nie pu­
szczą —  ugną się dopiero przed s i ł ą  lu d u ! 
Dowiodły tego coroazne niemal a zawsze bez­
skuteczne próby jakiejkolwiek reformy na tem 
polu. Większość sejmowa chce się opierać, 
dopóki się da. Ona to więc, a nie żaden 
„ podżegacz “, pcha lud do wielkiego ruchu za 
sejmową reformą w yborczą, który musi się 
skończyć zupełną klęską krótkowzrocznej 
kliki.

Przegląd polityczny.
Szell W Wiedniu. Podczas gdy węgierskie 

biuro korespondencyjne doniosło krótko i węzło- 
wato, że Szell był w Wiedniu u cesarza, dając 
przez to do poznania, że premier węgierski nie 
odwiedził wcale Korbera —  podaje wiedeński ko­
respondent „Czasu" wersyę inną, tę mianowicie, 
źe rokowania ugodowe będą przecież podjęte mię­
dzy obydwoma rządami. „Czas" pisze:

„P. Szell był przed południem na całogodzin- 
nem posłuchaniu u cesarza, gdzie —  jak sądzą —  
przedstawił rozpaczliwe położenie wskutek prze­
rwania wszelkich stosunków i wszelkich ustnych 
rokowań między obu rządami. Cesarz podjął się 
interweniować i zwołał radę koronną, w której 
wzięli udział hr. Gołuchowski, Szell i dr Kor- 
ber. Przewodniczył sam cesarz. Rada koronna 
trwała 2 '/ 2 godziny. Jak słychać, omawiano na 
niej nie tylko cały kompleks spraw ugodowych, 
ale także kwestyę wypowiedzenia traktatów han­
dlowych. Rezultat ma być ten, że bezpośrednie 
rokowania między obu rządami znowu będą pod­
jęte. P. Szell był jeszcze wieczorem w teatrze 
i dopiero o godz. 10  odjechał da Węgier".

Wiadomo, że wiedeńskie informacye „Czasu" 
pochodzą ze źródła bardzo mętnego. Dlatego na­
leży je przyjmować z rezerwą. Z całej tej lii- 
storyi to jedno może jest prawdziwem, że p. Szell 
był wieczorem w teatrze.

Tajne instrukeye dla Czertkowa? W dal­
szym urywku reprodukowanej przez „Przedświt11 
instrukcyi, którą otrzymać miał generał-guber- 
nator Czertkow z Petersburga jest mowa o nauce 
religii w szkole ludowej. Instrukcya zwraca się 
przeciwko bezwzględnemu usuwaniu kleru polskiego 
od szkoły, bo lud traktuje niechętnie szkołę, gdzie 
nikogo prócz podejrzanej figury rządowego na­
uczyciela nie widzi i wzdraga się łożyć aa nią 
wydatki, oraz posyłać dzieci: w ten sposób ro­
syjska szkoła, „ten najlepszy środek przekształ­
cenia wychowawczego ludu“ (pierewospitanja  —  
wykrętny wyraz, użyty zamiast otwartego —  
rusyfikacya) nie może się bujniej rozkrzewić. 
„Niema wątpliwości, że (w razie łatwiejszego 
dopuszczenia księży do wykładów religii w szkole) 
szkół byłoby więcej i wpływ ich bardziejby się 
dawał odczuwać, a księży szkodliwych prędzej- 
by się wykryło i co ważniejsze zmniejszyłaby 
się ich liczba".

Omawiany ustęp o szkole ludowej, jeżeli na­
wet nie jest urywkiem z autentycznej instrukcyi, 
(a pochodzi np. z jakiej broszury) nosi na sobie 
jednak piętno rosyjskiego rozumowania i perfidnej 
taktyki, która chce z kleru polskiego robić dla 
mało uświadomionego chłopa w Królestwie przy­
nętę, celem zwabieni* go do rusyfikatorskiej 
szkoły, do której on czuje instynktowną niechęć 
i nieufność. Przy ogniu klerykalizmu chłopskie­
go ma się piec —  rosyjska pieczeń...

Wreszcie jeszcze jedno charakterystyczne zda­
nie, znajdujące się w tekście, podanym przez 
„Przedświtu, mianowicie uwaga, że zaprowadza­
nie wszelkich zmian, będących istotnie korzy- 
stnemi dla rusyfikaeyi, a p o z o r n i e  wygląda­
jących na jakieś ustępstwa, napotyka na pewne 
trudności, ponieważ Polacy skłonni są do tłu­
maczenia ich sobie zmianą systemu rządów w 
zaborze rosyjskim. Słowa te zawierają ironię pod 
adresem ugodowców, którzy każdą nowalję mo­
skiewską uważają m przyniesioną przychylniejszym 
wiatrem.

Przegląd społeczny,
Czwarty kongres niemieckich stowarzyszeń 

zawodowych, który się odbył w Sztutgarcie, 
stoczył długą dyskusyę nad stosunkiem or- 
ganizacyi zawodowej do partyi socyalno- 
demokratycznej. Dyskusya ta została wywo­
łana niesnaskami pomiędzy związkiem dru­
karzy a partyą. Dyskusya doprowadziła do

zupełnego porozumienia. Kongres oświadczył 
jednomyślnie, że między organizacyą zawo­
dową a polityczną organizacyą socyalisty- 
czną nie może istnieć żaden przedział, że 
obie te organizacye są ściśle ze sobą zw ią­
zane. Drukarze oświadczyli, że w swoim or­
ganie nie będą zamieszczali żadnych wycie­
czek przeciw partyi, wyrażając zarazem na­
dzieję, że w organach partyjnych nie po­
wtórzą się wycieczki przeciw związkowi dru­
karzy. Następnie toczyły się bardzo ciekawe 
i gruntowne dyskusyę nad organizacyą robo­
tnic, nad sekretaryatami robotniczymi i pra­
wem koalieyi. Najdonioślejszą była dyskusya 
nad ubezpieczeniem na wypadek braku pra­
cy; uchwalono rezolucyę tow. Elma, doma­
gającą się państwowego ubezpieczenia ro­
botników pozbawionych pracy, pod zarządem 
stowarzyszeń zawodowych, przy zupełnej 
wolności koalieyi robotników, a kosztem pań­
stwa i przedsiębiorców.

W ielkie praktyczne znaczenie ma uchwała  
kongresu, mocą której g e n e r a l n a  k o m i ­
s y a  z a w o d o w a  ma z nowym rokiem prze­
nieść się z Ham burga gdzie była jej siedziba 
od początku, d o  B e r l i n a .  Skutkiem tej 
uchw ały zostanie ułatwione jej w spółdziała­
nie z zarządem partyjnym, mającym siedzibę 
w Berlinie i z frakcyą posłów socyalistycz- 
nych. Że komisya zawodowa nie miała dotąd 
siedziby w  stolicy państwa, przyczyną tego 
była dawna pruska reakcyjna ustawa o sfo~  
warzyszeniach, zabraniająca stowarzyszeniom  
politycznym łączenia się między so b ą ; w sku­
tek tego komisya zawodowa m usiała szukać 
przytułku w wolnem mieście Hamburgu, tej 
starej twierdzy socyalizmu niemieckiego, oba­
wiając się, że na pr.iskiem  terytoryum poli­
cya pruska mogłaby uznać komisyę zawodo­
wą za związek stowarzyszeń politycznych i 
rozwiązać ją. Obecnie, gdy reakcyjne to po­
stanowienie zostało zniesione, nic już nie 
stało na przeszkodzie przeniesieniu komisyi 
zawodowej do stolicy. A  krok ten był tem 
konieczniejszym, że kongres uchw alił zarazem 
założyć pod kontrolą komisyi zawodowej 
c e n t r a l n y  s e k r e t a r y a t  r o b o t n i c z y ,  
który ma załatwiać rekursy robotników, 
wnoszone do urzędu ubezpieczeń rzeszy nie­
mieckiej, a zatem musi mieć siedzibę w B er­
linie.

Jak widzimy, kongres ten był obfitym w 
praktyczne rezultaty i stanowić będzie jeden  
z najważniejszych momentów w łiistoryi ru ­
chu zawodowego.

Korzystając z obecności delegatów zagra­
nicznych, prezydyum kongresu urządziło mię-

V B B - C T S .

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

4) — -----------
—  Jak w waszych kieszeniach —  zauważył 

z bankierskim uśmiechem.
I dalej spacerowali z minami mężów sta­

nu, rozmyślających o losach powierzonych ich 
pieczy państw,

—  Długoś jeszcze tam siedział ? —  zapytał 
nareszcie W ielicki Szmucyana.

—  Do czwartej. T o jest do ostatniego centa 
w kieszeni.

-—  P sia k re w ! —  m ruknął mecenas. —  Toś 
tych centków m usiał mieć dyablo dużo. Ja  
^ s z e d łe m  o pierwszej, a przegrałem blizko 
b ie ś c ie  blatów.

~  Ja o dwunastej, a więcej niż setkę prze­
j ą ł e m  —  zauważył Cohn.

—  Tyś... przezorny! —  zaśmiał się Szmu- 
cyan z irytacyą. —  Umiesz liczyć... Nic dzi­
anego.

—  Go przez to rozum iesz'? —  zapytał Cohn, 
Przystanąwszy.

—  Nic. Podziwiam talent.
—  R a so w y ! —  warknął za chwilę z wido- 

Cznem rozdrażnieniem.
. —- S ta siu ! —  szepnął W ielicki upomina- 
J^co.
, —  Świństwo zostaje św iństw em ! —  sy- 

nął Szmucyan, nie panując już nad sobą.
~~ Gada, jakby artykuł pisał —  próbował 

roześmiać się Cohn. —  Id e e ! Rasa... świń- 
“ wo... W obec nas niepotrzebnie przecie 
£r as z . . .

| —  Dyabła mi tam idea... ra s a ! —  złościł
się dalej Szmucyan. —  Ale te świeże egzem 
plarze w  Orpheum, takie pyszne... szczegól­
nie Elw ira i ta, co udaje księżnę Chimay... 
Można było tak wybornie się zabawić... Aż 
tu ten z brudnego skąpstwa ucieka o dw u­
nastej...

—  Miałem się z kimś spotkać...
—  N iepraw d a! To zwyczajne św iństw o! 

Potem ten ucieka o pierwszej...
—  Ach —  westchnął W ielicki lirycznie. —  

I  jak chętnie byłbym został! Ale zgrałem 
się...

—  Tem większe świństwo Cohna! I  sam 
zostałem na placu, i sam musiałem przetrzy­
mać kupę oficerków i grać z całą kompanią, 
aby napchać kieszeń tego Węgra...

—  Który prawdopodobnie gra z dziewkami 
do spółki...

—  Zapewne... a czy one przez to mniej 
smaczne!? Powiadam wam... te z teatru prze­
jadły  mi się, że patrzyć na nie nie mogę, a 
jak się jest zmuszonym tak jak ja  bywać u 
starych dewotek, lizać łapy rozmaitych czci­
godnych matron, robić namaszczoną minę 
w  nudnych mieszczańskich domach, ma się po­
tem taki wściekły apetyt na kawał świeżego 
mięsa...

Cohn i W ielicki mimowolnie równocześnie 
westchnęli.

Spacerowali znowu w  milczeniu. Każdy 
przeżywał w fantazyi zajścia ostatniej nocy 
ze skupieniem myśli, które twarzom ich na­
dawało wyraz głębokiej powagi, a w prze­
chodzących bardziej jeszcze wpajało przeko­
nanie, iż mają przed sobą mężów stanu, roz­
myślających o losach powierzonych ich pie­
czy państw. Na szerokiej, żółtawej, obecnie

sinawej twarzy o podkrążonych mocno oczach 
widoczne zmęczenie walczyło z nieokreślonym  
uśmiechem, który powoli zastygał, znikał, 
ustępował na i ej s ca posępnej chmurze. Kiero­
wnik „Opinii narodowej" zaczął z lekka przez 
zaciśnięte usta sykać, a towarzysze wiedzieli 
już, że syk ten należy sobie tłumaczyć kipią- 
czką wewnętrzną i że wyładowanie uczuć 
musi niebawem nastąpić, inaczej kocioł 
pękłby.

Cohn uczuł obawę przed katastrofą i za­
razem potrzebę zapobiegnięcia jej —  ażeby, 
jak to zwykle bywało, nie paść ofiarą złego 
humoru ukochanego przyjaciela.

—  Czytaliście już dzisiejszy „Świt*? —  
przeszedł do nowego tematu.

Ale ta wzmianka o organie radykałów, 
o tym najbardziej obawianym i znienawidzo­
nym wrogu, w yw arła skutek wprost przeci­
w ny zamierzonemu. Szmucyan obrzucił przy­
jaciela jadowitem spojrzeniem i m ru k n ą ł:

—  Uważałbyś lepiej, Cohn. Któryś z ku­
zynów ci się kłania !

Na twarz Olgierda Cohna rumieniec wstą­
pił ciemny. Celem, marzeniem, ambicyą ca­
łego jego żyda było starcie z siebie wszel­
kiego śladu pochodzenia; pomogła mu do 
tego sama opatrzność pięknym, sarmackim  
wąsem, pomogła pozycya społeczna, dozwa­
lając na pożycie przyjacielskie z ludźmi, któ­
rzy o wszystko raczej mogli być posądzeni, 
niż o semityzm •—  co to jednak wszystko 
znaczyło wobec okropnego faktu, że bądź co 
hądź ofieyałnie i krw ią należał jeszcze do 
żydowstwa, że każdy podpis, każde wołanie 
mu to przypominały, że co chwila mógł go 
pierwszy lepszy żyd blizką znajomością kom­
promitować. I teraz właśnie, gdy przechodzili

O b o k  któregoś z kantorów wymiany, wycho­
dził stamtąd typowy obywatel Kazimierza
0 świecących oczkach i złotej, śpiczastej bro­
dzie, spadającej na zatłuszczoną bekieszę
1 stojąc jeszcze na progu, zaczął kiwać gło­
wą, przyczem trzęsła mu się jarm ułka. trzę­
sły mu się pejsy, trzęsła się cała chuda jego 
figurka.

—  Guten Morgen, H err C o h n ! —  wołał 
z wyszukaną uprzejmością. —  Padam do nó g !

Szmucyan patrzał na tragedyę przyjaciela 
z urągliwym uśmiechem ; aktorska fizyogno- 
mia Wielickiego w ykrzywiła się również zło- 
śliwem zadowoleniem, lecz rychło przypom niał 
sobie, iż wczoraj zaciągnął był u Cohna po­
życzkę, wydłużył więc znowu twarz w wyraz 
współczucia.

—  Słuchaj, Olgierd —  szepnął. — Czemu 
nareszcie nie zerwiesz z tą hołotą? Przecie 
z ciebie taki źyd, jak ze mnie. Czemu nare­
szcie raz nie zrobisz hokus-pokus...

—  W łaściw ie —  zaczął Cohn niedbale, aby 
nie dać poznać rozdrażnienia —  postanowi­
łem to już dawno. Ale —  tu szarpnął nie­
cierpliwie wąsa —  kiedy na przeszkodzie cią­
gle stoi stary... Jak długo on żyje...

W eszli do cukierni Maurycego. T u  był cel 
południowych przechadzek, tu w ypijali wó­
deczkę przedobiednią i przez okna obserwo­
wali ruch eleganckiej publiczności.

Milczeli, przeżuwali katzenjamery, czy też 
troskę tajemną.

—  D zien n iki! —  m ruknął W ielicki.
Chłopak położył przed nim i pęk gazet.

(C iąg dalszy nastąpi.)



dzynarodową konferencyę zawodową, na któ­
rej uchw alono utworzyć m i ę d z y n a r o d o ­
w y  s e k r e t a r y a t  z a w o d o w y ;  jednako­
woż ze  względu na brak funduszów funkcye 
tegoż poruczono na razie generalnej komisyi 
zawodowej niemieckiej. Uchwalono dalej 
wszelkie księgi, formularze i statystyki orga- 
nizacyj zawodowych prowadzić we wszyst­
kich krajach jednolicie wedle wzoru niem ie­
ckiego i ogłaszać sprawozdania międzynaro­
dowe z ruchu zawodowego w poszczególnych 
krajach.

Z organizacyi stolarzy w Krakowie. W  nie­
dzielę 29 z. m. odbyło się w Krakowie zgro­
madzenie poufne stowarzyszenia robotników sto­
larskich w sprawach stowarzyszenia zawodowe­
go. Przewodniczył obradom tow. H e r m a n .  
Przemawiali tow. Bobrowski, Jaroszewski, Igliń- 
ski i inni.

W Podgórzu odbyło się w niedzielę 29 z. m.
0 godz. 4 po południu zgromadzenie poufne w 
sprawie założenia ogólno-zawodowego stowarzy­
szenia. Referował tow. B o b r o w s k i .

Z organizacyi kolejarzy w Stanisławowie. 
W  sobotę 28 z. m. wieczór odbyło się w lo­
kalu miejscowej stacyi płatniczej poufne zgro­
madzenie kolejarzy. Zagaił tow. T o r u  ń, prze­
wodniczył tow. C z e r w i ń s k i .  O działalności 
stacyi płatniczej mówił tow. K u r o w s k i  z 
Krakowa. W  dyskusyi przemawiało kilku to­
warzyszów, a między innymi tow. Witold Re- 
g e r ,  który gorąco zachęcał zebranych do dal­
szej wytrwałej pracy.

Przewodniczącym stanisławowskiej stacyi pła­
tniczej został wybrany tow. R o j e k .  Ustępują­
cemu kierownikowi tow. Kulmanowi wyrażono 
podziękowanie za jego żmudną pracę dla stacyi 
płatniczej. Następnie odbyło się posiedzenie mę­
żów zaufania i komisyi kontrolującej.

W  niedzielę 29 z. m. odbyło się w Stanisła­
wowie publiczne zgromadzenie kolejarzy, które 
zagaił tow. K u l m a n .  Przewodniczył zgroma­
dzeniu tow. R o j e k .  Do pierwszego punktu po­
rządku dziennego: K o l e j a r z e  a p a r l a m e n t  
przemawiał tow. K u r o w s k i ,  o o r g a n i z a ­
c y i  referował tow. Witold R e g e r. W  zgro­
madzeniu wzięło udział około 500 osób, a mię­
dzy niemi wiele kobiet.

Zgromadzenie w sprawie bezrobocia. W  dniu 
23 z. m. odbyło się w Rzeszowie zgromadze­
nie ludowe z porządkiem dziennym: Bezrobocie 
a parlament. Od kilku lat Rzeszów tak licznego 
zgromadzenia w murach swoich nie widział. Re­
ferował tow. dr. L  i e b e r  m a n z Przemyśla, 
przedstawiając nader wymownie grozę położe­
nia robotników i wrogie stanowisko parlamentu, 
w szczególności zaś Koła polskiego wobec naj­
żywotniejszych interesów ludu pracującego. Na­
piętnował przy tem stanowisko Koła polskiego
1 „wymowę nóg‘£ demokratów z Koła wobec 
wypadków lwowskich i nieszczęścia borysław- 
skiego. Mówcy przerywano często gwałtownymi 
oklaskami. Następnie mówił tow. dr. P e 1 z 1 i n g 
o położeniu robotników miejscowych, piętnując 
w ostry sposób konkurencyę, jaką robi rząd 
przy budowie gmachu sądowego i magistrat 
przy urządzaniu skweru, zatrudniając przy tych 
robotach aresztantów. Następnie uchwalono z en- 
tuzyazmem rezolucyę, wyrażającą pogardę Kołu 
polskiemu za jego zachowanie się wobec wy­
padków lwowskich i borysławskich, oraz obu­
rzenie magistratowi za używanie do robot miej­
skich aresztantów.

Konsumcya cukru a przeciętna płaca ty ­
godniowa. Konrad Meyer, dyrektor jednej 
z niemieckich rafineryj cukru, odkrył ciekawe 
prawo statystyczne, które stwierdza dobitnie, 
jak czynniki ekonomiczne wpływają na po­
ziom życiowy ludności. Wedle tego prawa  
stoi konsumcya cukru w prostym stosunku 
do liczby stosunkowej między przeciętną płacą  
tygodniową, a ceną cukru w  handlu detali­
cznym. Unaocznia to następująca tabelka:

P rzec ię tn a  D etaliczn . S tosunek

głowę w 
fun tach  

16,
30 
38 
50 
60 
83

Z tabelki tej wynika, że konsumcya cukru  
jest ilością, dającą się dość dokładnie ozna­
czyć przez płacę tygodniową i cenę cukru. 
Im  większy jest zarobek ludności, tem w ię­
cej konsumuje ona cukru. W ystarczy poró­
wnać cyfry z Austryi i z Anglii aby una­
ocznić sobie działanie prawa Mayera. Że cu ­
kier jest dla organizmu ludzkiego niezbędnie 
koniecznym, że stanowi niejako materyal 
opałowy ciała ludzkiego, nie potrzebujemy 
bliżej wyjaśniać.

Należy dodać, że obliczenie tygodniowych 
zarobków i cen cukru mogło być uskutecz­
nione tylko w przybliżeniu ; mimo to jednak 
statystyczne obliczenia Meyera nie tracą przez 
to na wartości.

płaca tyg. cena płacy
■w m arkach  w m arkach do cukru

Austrya 10 40 0-25,
Niemcy 1 3 ‘/a 32 0 4 0
Francya 20 50 0-40 T—

Dania 16 17 0 ’94 c
rC

Stany Zjed. 36 28 1-29
Anglia 28 14 2-00

Z sali sądowej.
Echa demonstraeyi styczniowej. Ze Lwowa 

telefonują nam: W  poniedziałek 30 czerwca 
przed trybunałem orzekającym, pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta Przyłuskiego, odbyła się 
rozprawa przeciw Romanowi H i e r o w s k i e m u ,  
urzędnikowi prywatnemu, oskarżonemu o współ­

udział w demonstraeyi po nabożeństwie na Wulce 
dnia 26 stycznia b. r. Przeciwko innym współ- 
oskarżonym Hierowskiego odbyła się rozprawa 
już dnia 9 kwietnia, a tylko jego wyłączono, 
albowiem od demonstraeyi, t. j. od 26 stycznia, 
przez trzy miesiące leżał w szpitalu, lecząc się 
na ciężką ranę, zadaną mu w lewą rękę pod­
czas demonstraeyi przez polieyanta 11 e ł  n y k a.

Przesłuchany jako świadek Mełnyk zeznał, że 
oskarżony rzucał kamieniami na polieyantów i 
miał właśnie rękę wzniesioną do góry, kiedy 
Mełnyk przyskoczył do niego i chciał go ciąć 
pałaszem. Hierowski zasłonił się ręką, w którą 
otrzymał cios.

Po przesłuchaniu polieyantów, jako świadków 
dowodowych, trybunał zasądził Hierowskiego na 
1 m i e s i ą c  ś c i s ł e g o  a r e s z t u .

Tak więc Hierowski przez 3 miesiące przele­
żał w szpitalu, skutkiem rany, zadanej mu przez 
władzę, a teraz jeszcze miesiąc będzie musiał 
przesiedzieć w areszcie.

Echa strejku robotników budowlanych. Bez­
pośrednio po powyższej rozprawie, odbyła się 
przed tym samym trybunałem rozprawa przeciw 
zarobnikowi T ł y c y d o w i ,  oskarżonemu • to, 
że po strejku lwowskich robotników budowla­
nych, a mianowicie po zawarciu ugody strejko- 
wej, wykrzykiwał na mieście: „Strzeliłbym temu 
w łeb, kto taką ugodę zaw arł!“ Po przesłucha­
niu kilku polieyantów, jako świadków, zasądził 
trybunał Tłycyda na 6 tygodni ścisłego aresztu,

KRONIKA.
K alendarzyk historyczny. 2 lipca. 1669. Ele- 

keya k ró la  M ichała W iśnio wieckiego. — 1724. K lop- 
stock, poe ta  niem iecki, urodził się. — 1778. Śm ierć 
J a n a  Ja k ó b a  R ousseau. — 1820. R ew olucya w N ea­
polu. — 1876. S erb ia  w ydaje w ojnę T urcyi. — 1893. 
Z am ach na Pobiedonoscew a w P etersburgu . — 1901 
Tow. d r W ik to r A d le r w ybrany posłem  do sejmu 
dolno-austryackiego. — Sankcya ustaw y o 9-godzin- 
nym  dniu  roboczym  w kopalniach austryackich .

Teatr m iejski w  K rakow ie.
Ś ro d a : D ru g i i osta tn i w ieczór hum orystyczny G u­

staw a F iszera  (program  zupełnie odm ienny).
Teatr ludowy w K rakow ie.
C zw artek: „ J a k  się śm ieją i p łaczą w  K rakow ie" , 

sztuka ze śpiew am i w 6 obrazach.

P. Władysław Studnicki w roli Bismarka.
W  „ Tygodniu “ lwowskim toczy się obecnie po­
lemika między p. Wł. Stadnickim a Ludwikiem 
Kulczyckim na temat nacyonalizmu. O Rusinach 
wyraża się p. Studnicki w ten sposób:

„...Wobec tego, że Rusini chcą nas wyprzeć 
z Galicyi, pozostaje nam jedno z dwóch, albo 
zrezygnować tu ze wszystkiego, iść na karm dla 
Rusinów, którzy niewiadomo jeszcze czy się u- 
robią do indywidualnej cywilizacyi, albo bronić 
naszego stanu posiadania. Pod stanem posiada­
nia rozumiem zachowanie istniejącego stosunku 
sił polskiej narodowości do ruskiej w Galicyi 
wschodniej a.

„Był czas, kiedy Rusinów popierali Stadyo- 
nowie, aby wytworzyć przeciwwagę wobec nas, 
potem przyszedł Badeni i popierał Rusinów, aby 
zyskać poklask w Wiedniu. Błędem jest, aby 
ustępstwami kupowali się sprzymierzeńcy i spo­
kój. W ę g r z y  n'ie c z y n i l i  u s t ę p s t w  i 
n i e  m a j ą  k w e s t y i  r u s k i e j .  Jakkolwiek 
jesteśmy słabsi od Węgrów w tej rozkładającej 
się monarchii, jednak gdybyśmy nie mieli ma­
rudzenia naszej sprawy narodowej przez s ta ń- 
c z y k ó w  i s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  
g a l i c y j s k i e g o  a u t o r a m e n t u ,  stalibyśmy 
dziś wobec Rusinów nieskończenie lepiej, niż 
obecnieu.

Jak z powyższego widać, jest ideałem p. Sta­
dnickiego brutalna i nikczemna polityka Węgrów 
wobec narodowości niemadziarskick. Kto raz pu­
ścił się na fale nacyonalizmu, ten może upaść 
bardzo nlzko. Najweselszem przytem wszystkiem 
jest, że zamiary i siły p. Władysława Stadni­
ckiego, Polaka szenererowskiego autoramentu, 
stoją do siebie w pewnej dysproporcyi. Może 
dlatego ma nielegalny potomek Bismarka naj­
rozmaitsze pretensye do socyalnych demokratów 
w Galicyi.

Miejski urząd pracy. Na sobotniem posie­
dzeniu magistratu m. Krakowa, naczelnik miej­
skiego biura ubogich, p. Banaś, rozdzielił rad­
com magistratu statut, regulamin i porządek 
domowy miejskiego urzędu pracy, aby mogli się 
bliżej zapoznać z tym ważnym przedmiotem. 
Sprawa przyjdzie pod obrady magistratu w bie­
żącym tygodniu.

Ponieważ zachodzą uzasadnione podejrzenia, 
że ów „urząd pracy“ będzie dziwolągiem socyalno- 
politycznym, koniecznem jest, by postępowi 
członkowie rady miejskiej śledzili bacznie całą 
sprawę i niedopuścili do przedwczesnych a kom­
promitujących gminę uchwał.

Lw y na wolności. W  poniedziałek około 
godz. 6 wieczór, podczas koncertu muzyki woj­
skowej w parku krakowskim, powstała wśród 
zebranej tam publiczności ogromna panika. Oto 
pięć lwów otworzyło sobie źle zamknięte drzwi­
czki żelaznych kratek i wydostało się w ten 
sposób na wolność. Publiczność, zdjęta ogrom­
nym przestrachem, rzuciła się tłumnie do wyj­
ścia. Tymczasem poskromicielka miss Ella, rzu­
cając do klatek duże kawały mięsa, starała się 
skłonić groźne zwierzęta do powrotu. Po 5 mi­
nutach pobytu na wolności, lwy powróciły do 
klatek. Park jednak był już zupełnie opusto­
szały.

Sprawą zabójstwa, dokonanego przez dy­
rektora rzeźni miejskiej Gottlieba, zajmowała

się lwowska rada miejska na tajnem posiedze­
niu dnia 30 czerwca. Radny M o k r z y c k i  po­
stawił wniosek o zasuspendowanie Gottlieba, aż 
do wyniku rozprawy sądowej. Wniosek ten u- 
padł. Natomiast uchwaliła rada przychylić się 
do dobrowolnego podania Gottlieba o urlop, aż 
do sądowego załatwienia sprawy.

P. Marya Miczanowa, wdowa po tow. Józe­
fie, uprasza nas o umieszczenie pisma tej treści:

Wszystkim życzliwym przyjaciołom i towarzy­
szom zmarłego, wogóle wszystkim tym, którzy 
tak liczny wzięli udział w pogrzebie ś. p. Józe­
fa Miczana, męża i ojca naszego, zwłaszcza stow. 
„Siła“, komitetowi miejscowemu, członkom mu­
zyki, komitetowi wykonawczemu polskiej partyi 
socyalno demokratycznej w Krakowie, jako też 
drowi Zygmuntowi Markowi, jako delegatowi te­
go ostatniego za serdeczne przemówienie nad 
grobem, oraz drowi Al. Lehmanowi za troskli­
wą, serdeczną opiekę, jaką zmarłego w chorobie 
otaczał, składamy jak najserdeczniejsze podzię­
kowanie. M art/a M iczanowa i  synowie.

Tajny okólnik ministra Wittego. Rosyjski 
minister skarbu Witte, chcąc zataić przed opinią 
Europy stosunki panujące w fabrykach rosyj­
skich, wydał następujący okólnik do inspekto­
rów fabrycznych:

„Ministerstwo skarbu, departament dla handlu 
i rękodzieł. Tajny okólnik do pp. inspektorów 
fabrycznych. W  rozmaitych rosyjskich i zagra­
nicznych pismach są doniesienia o działalności 
inspektorów przemysłowych, mimo iż ma ona 
zupełnie tajny charakter. Ponieważ departament 
dla handlu i rękodzieł ma powody sądzić, że te 
doniesienia powstały dzięki niedyskrecyi kilku in­
spektorów fabrycznych, przeto uznaje departa­
ment za nieodzowne wydać dla inspektorów fa­
brycznych ukaz, aby wszystkie papiery i prze­
pisy, mające tajny charakter, przechowali w su­
rowej tajemnicy. Przeciwko tym osobom, które 
zawinią niestosowaniem się do tego ukazu, wy­
stąpi ze szczególną surowością jego ekseeleneya 
minister skarbu. Dyrektor: W . Kowalewski.
Szef oddziału: W . W arsar.

Wesołe zaproszenie do przedpłaty. Amery­
kańska „Arizona-Kicker“ pisze: Wprawdzie jest 
rzeczą bardzo nieprzyjemną ganić jakiekolwiek 
zwyczaje i właściwości naszego miasta, my je ­
dnak obstajemy przy tem, że nasi współobywa­
tele powinni swoje świnie trzymać zdała od bu­
dynku redakcyjnego. Kiedyśmy wczoraj właśnie 
byli zajęci pisaniem artykułu wstępnego o sta­
łości naszych urządzeń państwowych, jedna z świń 
senatora Mac Bride wlazła pod naszą redakcyę 
i ocierała grzbiet o belkę pod naszą podłogą. 
Cały budynek chwiał się tak, że byliśmy zmu­
szeni uzbi’oić się w miotłę i sprać tej kreaturze 
grzbiet i odpędzić ją. Zaledwie wróciliśmy, zno­
wu przerwało nam pracę wejście długiego ga- 
gatka „cowboya". Trzymał w ręce rewolwer i 
zapytał nas, czy jesteśmy wydawcą „Kickera" 
i autorem artykułu o balu w Babeock. W yra­
ziliśmy mianowicie nasze niezadowolenie z po­
wodu zmasakrowania na tym balu gospodarza, 
do którego strzelano z rewolwerów za to, że 
pewnemu „cowboyowi“ odmówił kredytu, gdyż 
nie zapłacił dawnego długu w kwocie 80 dola­
rów. Kiedy na pytanie odpowiedzieliśmy pota­
kująco, zaczęło to pospolite indywiduum także 
i do nas strzelać, co zresztą przewidzieliśmy. 
Schyliliśmy się, a ponieważ nie mieliśmy pod 
ręką naszej strzelby, chwyciliśmy za nasz ku­
beł do wody, w którym zazwyczaj każemy sobie 
przynosić piwo, potrzebne nam do pisania arty­
kułów i rzuciliśmy tak silnie i szczęśliwie na 
mózgownicę naszego przeciwnika, że runął na 
ziemię jak ongiś Goliat. Zawartość jego kieszeni 
w kwocie 7 dolarów 80 cent. zatrzymaliśmy so­
bie na sprawienie nowego kubła i reperacyę 
przestrzelonej ściany. Wszystkie te przeszkody 
wprawiły nas w takie roztargnienie, że okazało 
się, nam niepodobieństwem dokończyć wstępny 
artykuł. „Kicker" wychodzi dziś bez artykułu 
wstępnego. Równocześnie podajemy do wiadomo­
ści naszym wrogom, że odtąd zawsze nosimy 
przy sobie nasz rewolwer, bez skrupułów zro­
bimy zeń użytek, jeśli zajdzie potrzeba. Przy 
tej sposobności zapraszamy do odnowienia przed­
płaty za „Kickera" i zwracamy uwagę, że od­
tąd nie będziemy przyjmowali prenumeraty w 
jajach, gdyż ceny ich bardzo spadły i posiada­
my jeszcze masę jaj w zapasie.

Poseł Rotter a klub demokratyczny w sej­
mie. „Nowa Reforma" ogłasza pismo posła Rot­
tera, w którem tenże oświadcza, że do obecnego 
klubu demokratycznego należeć nie będzie, że 
jednak na wypadek, gdyby go klub na posie­
dzenie swoje jako gościa zaprosił, zaproszenia 
takiego nie przyjąłby odpornie.

,N. Reforma" dodaje do pisma powyższego 
komentarz, że p. Rotter „nie mógł wstępować 
do klubu, który, podczas jego nieobecności, za­
powiedzianej sześciodniowym urlopem poselskim, 
nie poparł nawet wniosku Stapińskiego w spra­
wie mowy malborskiej".

Główną zaś przyczyną stanowiska p. Rottera 
był fakt, że kandydował do sejmu na podstawie 
programu lwowskiego z r. 1900, który okrojono 
w zasadniczych punktach przy fuzyi stronnictw 
demokratycznych.

Zarząd związku pomocy narodowej przysłał
nam następujące sprostowanie: „W  nrze 175
„Naprzodu" z dnia 29 czerwca w notatce o 
pierwszem walnem zebraniu „Związku pomocy 
narodowej" jest pewna niedokładność. Autor no­
tatki pisze: „W  głosowaniu przepadł również

mener narodowo-demokratyczny p. Balicki, który 
otrzymał zaledwie 49 głosów". Niniejszem pro­
stujemy, iż p. dr Balicki, chociaż umieszczony 
był na liśeie, kandydatury jednak nie przyjął, 
a więc i przepadać w głosowaniu nie mógł *.

Pan Balicki zrzekł się wyraźnie kandydatury 
do zarządu, o kandydaturze do rady nadzorczej 
nic nie mówił. „Zrzeczenie" owo nastąpiło przed 
samem głosowaniem, t. j. wówczas, gdy p. B. 
przekonał się, że padnie.

Cesarz Wilhelm przygotowuje się do nowej 
mowy antypolskiej. „Berliński Tageblatt“ pi­
sze: „Cesarz zajmuje się obecnie urzędowym ma- 
teryałem o ruchu polskim w Poznaniu. Wedle 
„N. P. Corresp." zamierza cesarz podczas by­
tności swej na wielkich manewrach wygłosić pro­
gram polityki antypolskiej państwa pruskiego. 
Sposobność ku temu nastręczy prawdopodobnie 
bankiet, dany przez cesarza dla stanów pro win- 
cyonalnych w dniu 4 września w muzeum pro- 
wincyonalnem".

A więc cesarz Wilhelm przysiada fałdów, szy­
kując się do obrony „zagrożonych" —  wedle B ii­
lowa —  germańskich z a j ą c z k ó w ,  nie prze­
stających podniecać jego w s z e c h n i e rii i e- 
c k i e g o  m ó z g u  i rozpłomieniać jego bojowej 
wymowy przeciwko Polakom.

Ponieważ Wilhelm II, jak każdy samoentu- 
zyasta, lubi iść crescendo, przeto niewątpliwie 
nowy wylew jego wymowy gwałtowniejszym bę­
dzie od malborskiego.

Jak wiadomo, szlachta poznańska zgodziła się 
na to, aby ci z panów-braci, którzy posiadają 
urzędy dworskie, honorowali przybywającego w 
progi Poznania Wilhelma... Z góry powinszować 
możemy tym panom zaszczytnej roli.

Wojna podczas pokoju. Z Torunia donoszą 
o wypadku podczas ćwiczeń wojskowych, który 
omal nie stał się przyczyną wielkiego nieszczę­
ścia. Podczas ćwiczeń artyleryi na placu strzel­
nicy wojskowej k i l k a  g r a n a t ó w  w p a d ł o  
do w s i  S t e f k i .  Około godz. 9 rano, w chwili 
kiedy ze szkoły dzieci wychodziły na pauzę, 
niedaleko od szkoły eksplodował pierwszy gra­
nat. Nauczyciel Mass, widząc niebezpieczeń­
stwo, podążył natychmiast na stacyę telegrafi­
czną, aby zarządzić stosowne kroki, celem ga­
szenia pożaru. Zaledwie ochłonięto z pierwszego 
przestrachu i z pewnej oddali badano skutki 
wybuchu, kiedy z nieprzyjemnym szumem prze­
leciał w powietrzu d r u g i  g r a n a t  i eksplo­
dował na dwadzieścia kroków od miejsca, gdzie 
stali dwaj nauczyciele, obszarnik Schmidt i pe­
wien młody człowiek. Obecni rzucili się na zie­
mię i w ten sposób uniknęli niebezpieczeństwa. 
Kawałki granatu rozprysły się nad nimi. Roz­
puszczono dzieci ze szkoły, aby zapobiedz nie­
szczęściu, gdyż granaty padały w kierunku 
szkoły. Także dorośli rozbiegli się do domów.

Obszarnik S. powracając do mieszkania po 
raz drugi był zmuszony rzucić się na ziemię i 
przeczekać wybuch t r z e c i e g o  g r a n a t u .  
Ogółem padło do wsi s i e d m g r a n a t ó w ,  
z których nie wszystkie eksplodowały. Granaty 
wywierciły w gościńcu ogromne dziury.

Wypadek objaśniają tem, że strzelano na pró­
bę z nowych dział i specyalnymi nabojami, i 
nie można było obliczyć, jako daleko działa te 
wyrzucą granaty.

K ó ł k o  S l a w i s t ó w  CJ. U . J .  Zwyczajne posie­
dzenie naukowe, pośw ięcone lite ra tu rze  słowackiej, o d ­
będzie się we środę 2 b. m. o godz. 6 wieczorem  
v. porządkiem  dziennym : 1) O dczytanie p ro to k ó łu  z 
z ostatn iego posiedzenia. 2) K ol. B a n d r o w s k i  
Je rz y :  „Nowelle K ukuczyna11- 3) D yskusya. D la  gości 
w stęp wolny.

Z  T o w a r z y s t w a  o g r o d n i c z e g o .  Posiedzenie 
m iesięczne T ow  ogrodniczego krak . odbędzie się we 
środę 2 lipca  w gm achu U niw ersy tetu  o godz. 6 w ie­
czorem . N a porządku  dziennym : spraw y bieżące i ko ­
m un ika ty  członków.

IS ab ryeisfci (Krzysztofory —  Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej -w Austryi 
fabryki P etrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 zir.

Sejm galicyjski.
( Telefonem).

Lwów, 1 lipca. Dzisiejsze posiedzenie sejmu 
rozpoczęło się o godz. 10'30. Przed przystąpie- 
pieniem do porządku dziennego odczytano szereg 
petycyj, oraz wniosków i interpelacyj.

Za dużo w niosków.
Marszałek zwraca uwagę Izby, że stawianie 

wniosków w pośrodku sesyi jest wielką niedo­
godnością. Marszałek krajowy nie chce tamować 
inieyatywy poselskiej, ale czyni to dlatego, że 
wobec krótkości czasu, wnioski bardzo mało mają 
szans, aby były załatwione. Zwraca się przeto 
do posłów z prośbą, aby o ile to jest możliwem 
z wnioskami wstrzymali się do początku naj­
bliższej sesyi.

Strejki rolne.
Następnie odczytano interpelacyę posła Korola 

i tow. w sprawie strejków rolnych.
M orderstwa w szpitalu obłąkanych.

Marszałek zawiadamia, źe gdy wczoraj gło­
sowano nad wnioskiem nagłym posła Stapińskie­
go, tyczącym się stosunków w szpitalu św. Ł a ­
z a r z a  w K r a k o w i e ,  na oddziele umysłowo 
chorych, i przyjęto nagłość wniosku, w czasie 
jednak głosowania nad dodatkowym wnioskiem 
posła Urbańskiego o opuszczenie słów „i zdał 
jeszcze sprawę w ciągu tej sesyi", okazał się 
brak kompletu. Marszałek poddaje zatem ten do­
datkowy wniosek posła Urbańskiego pod głoso-



wanie, a Izba go u c h w a l a .  (W  ten sposób 
sprawę pogrzebano. P r  syp. Red.).

D ziałalność III departam entu.
Poseł Krzysztofo w icz referował imieniem ko­

misyi gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu 
z czynności I I I  departamentu wydziału krajowe­
go i postawił kilka wniosków, między innymi o 
subwencyę 6000 K  dla towarzystwa uprawy ty­
toniu.

W  dyskusyi ks. Stojało * $ki krytykował dzia­
łalność departamentu I I I , w którego obronie 
przemawiali posłowie hr. Stadnicki i dr. Piłat.

Poseł Abrahamowicz wnosi o polecenie wy­
działowi krajowemu, aby ten przy układaniu 
budżetu na rok 1903 o ile możności uwzględnił 
Kółka rolnicze przy udzielaniu subwencyi. Sejm 
uchwalił wnioski komisyi, oraz dodatkowy wnio­
sek Abrabamowicza.

D alsze wnioski.
Wniosek ks. Stojałowskiego, domagający się 

zmiany ustawy o reprezentacyi gminnej i powia­
towej w tym kierunku, aby członkom rady gmin­
nej nie wolno było być przedsiębiorcami robót 
albo dostaw gminnych, a członkom rady powia­
towej nie wolno było być przedsiębiorcami do­
staw albo robót powiatowych, odesłano do ko­
misyi gminnej.

Dalszy puukt, pierwsze czytanie wniosku po­
sła ks. Stojałowskiego O wezwanie rządu, aby 
w najkrótszym czasie założył w B i a ł e j  p o l ­
s k o - n i e m i e c k i e  s e m i n a r y u m  n a u c z y ­
c i e l s k i e ,  usunął marszałek w porozumieniu 
z wnioskodawcą z porządku dziennego.

Wniosek księcia Lubomirskiego W  sprawie 
gwarancyi kraju i kredytu dla kolei Podgórze- 
Myślenice-Lubień odesłano do komisyi kolejowej.

W olność zgrom adzania się.
Poseł SkoJyszewski uzasadniał swój wniosek 

o wezwanie rządu do ścisłego przestrzegania 
ustawy z 1-5 listopada 1867 o prawie zgroma­
dzania się.

Poseł Śkcłyszewski uderza w gwałtowny spo­
sób na praktyki władz, które lekceważą sobie 
ustawy zasadnicze o prawie zgromadzania się i 
samowolnie je interpretują. Na poparcie tego 
twierdzenia odczytuje mówca szereg reskryptów 
starosty jarosławskiego,- w których dla śmie­
sznych powodów zakazano odbycia wieców. Za­
mykanie ludowi legalnej drogi musi doprowa­
dzić do żywiołowej katastrofy, bo do samopo­
mocy

Jeżeli już nie w imię sprawiedliwości, to przy­
najmniej w imię patryotyzmu polskiego należy 
zaniechać dotychczasowych praktyk, zgromadze­
nia bowiem są szkołą świadomości narodowej 
dla ludu i budzą poczucia polskości.

Wniosek ten odesłano do komisyi prawniczej.

Inne wnioski.
W niosek posła Maryewskiego w  sprawie 

nadzoru wydziału krajowego nad temi kasa­
mi oszczędności, które pozostają pod gwa­
rancyą miast albo powiatów; rektora Rydy­
giera w sprawie budowy klinik we L w o w ie ; 
posła Huryka w sprawie przyspieszenia re ­
g u la cji B ystrzycy; posła Stępińskiego w spra­
wie przyznania gminom dodatku gminnego 
od podatku dochodowego za wykonywanie 
prawa propinacyi od roku 1893 — 1897 : oraz 
kilka sprawozdań, odesłano do odnośnych ko­
misyj, względnie do wydziału krajowego.

W reszcie okazał się znowu b r a k  k o m ­
p l e t u ,  wobec czego marszałek zamknął o 
godz. 2 posiedzenie.

Następne jutro o godzinie 10 przed połu­
dniem.

Biura pośrednictwa pracy.
Lwów, 1 lipca. W  komisyi dla organizacyj 

Tbiur pośrednictwa pracy ukończono wczoraj wie­
czorem generalną rozprawę nad odnośnem przed 
łożeniem wydziału krajowego i większością 10  
głosów przeciw 5, (które głosowały za proje­
ktem dra Rutowskiego) uchwalono przejść do 
dyskusyi szczegółowej, biorąc za podstawę ob­
rad przedłożenie wydziału krajowego. Referen­
tem obrano Zdzisława hr. T a r n o w s k i e g o .

Reformy agrarne w sejmie.
Lwów, 1 lipca. W  komisyi dla reform a g ra r­

n y  c li przew. poseł S ę k o w s k i  zawiadomił ko­
misyę o rezultacie obrad subkomitetu i przed­
stawił sprawę także kas pożyczkowych gmin­
nych, jako ważny czynnik w organizacyi kre­
dytu obrotowego dla rolników. Sprawę tę poru­
szyć ma w sejmie poseł Cieński w odpowie­
dniej rezolucyi przy sposobności rozpraw nad 
sprawozdaniem o czynnościach departamentu 
gminnego wydziału krajowego.

W  dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos po­
słowie : C i e ń s k i ,  Ż a r  d e c k i ,  S ę k o w s k i ,  
poczem przyjęto ten wniosek do wiadomości.

Następnie poseł S t o j a ł o w s k i  wyjaśnił o- 
mawianą w subkomitecie sprawę zorganizowa­
nia opieki nad wychodźcami. Zamiar, objawiony 
przez posła Stojałowskiego, poruszenia tej spra­
n y  w odpowiedniej rezolucyi, przy przedłożeniu 
o organizacyi biur pośrednictwa pracy, przyjęła 
komisya do wiadomości.

Co do trzeciej sprawy, poruszonej w subko- 
mitecie, sprawy parcelacyi, zapowiedział poseł 
R u t  o w s k i  przedłożenie gotowego projektu.

Następnie przew. S ę k o w s k i  zawiadomił ko­
misyę, iż rząd nadesłał już uwagi o projekcie 
do ustawy o włościach rentowych tak, że 
przedmiot ten będzie mógł już pojutrze wejść 
do sejmu pod obrady komisyi. Aby zaś przy­
szłemu referentowi dać możność należytego 
przygotowania się do tej sprawy, zaproponował

natychmiastowy wybór referenta, a to posła 
Hupkę.

Poseł B o h a c z e w s k i  stwierdził brak kom­
pletu, wskutek czego wybór referenta odroczo­
no. Po tem zwrócił uwagę, że przez wejście w 
meritum wniosku o włościach rentowych z m u ­
s i  s ię  m ó w c ę  i R u s i n ó w  do o p u s z c z e ­
n i a  k o m i s y i  i w o g ó l e  s e j m u .  —  Rusini 
będą musieli to uczynić pod naciskiem ludu ru­
skiego.

Poseł H u p k a radzi posłowi Bohaczewskie- 
mu, aby zaczekał na poprawki, jakie rząd w tej 
ustawie proponuje; wogóle na to, jaki będzie 
tekst całej ustawy. Zwraca uwagę, że obowiąz­
kiem posła jest wpływać na opinię, a nie ule­
gać nierozważnej opinii.

Poseł M i l e w s k i  wyjaśnia bliżej projekt usta 
wy i wypowiada przekonanie, że ustawa ta nie 
będzie miała żadnych tendencyj politycznych 
lab narodowych, tylko względy ekonomiczne i 
społeczne.

Poseł S ę k o w s k i  twierdzi wkońcu, że usta­
wa ta jest dla kraju, a nie dla którejkolwiek 
narodowości.

Pomoc dla powodzian.
Lwów, 1 lipca. W  sprawie przyjścia z po­

mocą powiatom dotkniętym ostatniemi powodzia­
mi odbędzie się jutro o godz. l l  przed połu­
dniem, pod przewodnictwem marszałka krajowe­
go, konferencya w sali obrad wydziału krajowe­
go, na którą otrzymali zaproszenie: namiestnik, 
hr. Stanisław Badeni, Dąmbski, Paszkowski, W ło­
dek, Skołyszewski, Kramarczyk, ks. Szponder, 
ks. Stojałowski, Piłat, Romanowicz i dyrektor 
biura melioracyjnego Kędzior.

Telegraf i telefon,
Sienkiewicz honorowym obywatelem Lwowa.

Lwów, 1 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
rady miasta postawił dr. Radziszewski wniosek, 
aby Henryka Sienkiewicza zamianować honoro­
wym obywatelem miasta Lwowa.

Po uchwaleniu nagłości, sam wniosek uchwa­
liła rada wśród burzy oklasków.

Echa demonstracyj styczniowych.
Lwów, 1 lipca. Dziś przed zwykłym trybu­

nałem odbyła się rozprawa przeciw manifesta­
cyi przed rosyjskim konsulatem dnia 21  sty­
cznia br. Prokuratorya państwa oskarżyła Leo­
na W  e i n f  e 1 d a, słuch, praw., Stanisława K  a- 
c l i n i k i e w i c z a ,  kandydata notaryalnego i 
Artura R o m a n k i e w i c z a ,  słuchacza polite­
chniki, o to, że w czasie manifestacyi Kachni- 
kiewicz i Romankiewicz nie słuchali urzędnika 
policyjnego, nakazującego im rozejść się i  wzy­
wali innych do oporu; prócz tego Weinfeld 
i Kachnikiewicz oskarżeni byli o to, że pierw­
szy rzucił kamieniem na kaprala policyi, drugi 
zaś kopnął go nogą.

Przewodniczył rozprawie wiceprezydent P r z y- 
ł u s k i .  Jako wotanci zasiadają w trybunale 
radcy A d a m i a k  i J a s i ń s k i .

Oskarżonych Kachnikiewicza i Weinfelda bro­
nił adwokat dr. Klemens S o k a l ,  a Romankie­
wicza adw. dr. Z i p p e r.

Oskarżony W e i n f e l d  tłumaczy się, że w 
dniu krytycznym około godz. 6 wieczór ujrzał 
na ul. Akademickiej tłum młodzieży, z drugiej 
zaś strony oddział policyi i konnicy. Sądził, że 
idzie o demonstracyę przed konsulatem rosyj­
skim. Pospieszył do młodzieży, aby ją  odwieść 
od demonstrowania. Tymczasem policya zapę­
dziła tłum na pl. Maryacki. Z ciekawości po­
dążył za tłumem; był także na ul. Kopernika, 
kamieniami jednak nie rzucał, lecz nawet in­
nych od tego powstrzymywał.

Oskarżony K a c h n i k i e w i c z  tylko przy­
padkowo znalazł się na ławie oskarżonych. K ie­
dy w kilka dni po demonstracyi przyszedł do 
biura komisarza policyi Janickiego, który prze­
słuchiwał Weinfelda, obecny przytem kapral po­
licyjny oświadczył, że Kachnikiewicz kopnął go 
w nogę. Oskarżony przeczy, jakoby w dniu kry­
tycznym był na ulicy Piekarskiej i Kopernika i 
przytacza szereg świadków na dowód, że do 8 
wieczór był w biurze.

Oskarżony R o m a n k i e w i c z  nie poczuwa 
się do winy. Z ul. Na Bajkach szedł do teatru. 
Przypadkiem zamieszał bię w tłum, został bez 
powodu aresztowany i odstawiony na policyę.

Świadek komisarz policyi D e s  L o g  es ze­
znaje, że między demonstrantami widział Wein­
felda. N ie  w ie  j e d n a k ,  c z y  to b y ł o  21 
s t y c z n i a ,  c z y  t e ż  p o d c z a s  i n n e j  d e­
mo n s t r a c y i.

Świadek kapral policyjny ; G o r z k o w s k  i 
nie Zeznaje nic stanowczego. Oskarża tylko K a­
chnikiewicza, że ten rzekomo uderzył go w nogę.

Przesłuchano jeszcze kilku agentów policyj­
nych, zeznawali świadkowie odwodowi.

Świadkowie: notaryusz M a y e r ,  Tadeusz
N e 1 1 i g, Oswald D a w i d ,  którzy pracują wraz 
z Kachnikiewiczem w biurze notaryalnym u re­
jenta Piszka, zeznają pod przysięgą, że w dzień 
demonstracyi oskarżony Kachnikiewicz od godz. 
4 do 8 wieczór pracował w biurze. Potwierdził 
to także stróż Kowalski.

Po przeprowadzonej rozprawie i po wywo­
dach końcowych prokuratora i obrońców trybu­
nał skazał Weinfelda na siedm dni zwykłego 
aresztu, zamienionego na 35 K  grzywny i po- 
noszeuie kosztów postępowania karnego, przyj­
mując w motywach wyroku, że oskarżony dzia­
ła ł w podnieceniu, wywołanem ogólno-narodo- 
wem naprężeniem. Dwóch oskarżonych trybunał

uwolnił. Weinfeld zastrzegł sobie trzy dni na­
mysłu.

Strejki chłopskie.
Tarnopol, 1 lipca. (Tel. „Naprzodu”). Strej­

kujący chłopi zachowują wzorowy porządek. 
Spokój nie został dotąd niczem zakłócony. 
Jak się zaś wobec strejku zachowują władze, 
charakteryzuje to wymownie następujący w y­
padek: Kiedy wójt z wsi Biała zwrócił się z 
prośbą do starosty o cofnięcie wojska, od­
parł mu na to starosta: „Czekajcie! Ja was 
nauczę strejkow ać! “ —  Dzierżawca Białej zgo­
dził się podwyższyć płacę do 40 ct. W  so­
botę jednak w ypłacał tylko po 35 centów. 
W obec tego wczoraj podjęto strejk na nowo.

Ciągnienie losów.
Wiedeń, 1 czerwca. Przy dzisiejszem cią­

gnieniu losów kredytowych główna wygrana
800.000 K  padła na seryę 311 nr. 48, dru­
ga wygrana 60.000 K  padła na seryę 4186 
nr. 77, trzecia wygrana 30.000 K  padła na 
seryę 2809 nr. 98.

Bankructwo spółki naftowej.
Wiedeń, 1 lipca. Sąd handlowy tutejszy 

ogłasza konkurs do majątku spółki „Compa- 
gnie austro-belge de petrole“. Dnia 5 lipca
b. r. odbędzie się wybór definitywnego za­
rządcy masy. Term in likwidacyjny ustano­
wiono do dnia 9 sierpnia. Towarzystwo to 
od dnia 11 stycznia 1901 r. posiadało re- 
prezentacyę w W iedniu. Reprezentantem był 
adwokat tutejszy Griez de Rouse. Spółka 
posiada rzekomo 5 milionów franków kapi­
tału w 500 fr. akcyach. W  Galicyi wykazuje 
ona kopalnie w  Schodnicy, Stryju i Potoku. 
Aktywa nie mogą być skontrolowane, gdyż, 
jak twierdzi reprezentant wiedeński, księgi 
znajdują się w Brukseli.

Ułaskawienie szulerów.
Wiedeń, 1 lipca. Skazani za grę hazardową 

w Jockey-klubie na wydalenie z Austryi hr. Jó­
zef Potocki, poseł węgierski Mikołaj Szemere i 
Andor Pechy zostali przez cesarza co do tej kary 
ułaskawieni.

Szeil gniewa się.
Budapeszt, 1 lipca. Węgierskie biuro kore­

spondencyjne donosi z Wiednia: Prezydent ga­
binetu Szell przybył wczoraj rano do Wiednia 
i był w południe u cesarza na dłuższej audyen- 
cyi prywatnej, poczem wieczorem wrócił do 
Budapesztu.

Katastrofy kolejowe.
Petersburg, 1 lipca. Na linii kolejowej War- 

szawa-Petersburg wykoleił się wczoraj pociąg 
osobowy w odległości 106 wiorst od Perterburga. 
Palacz i jeden podróżny zabici, zaś dwaj po­
dróżni lekko a jeden ciężko ranni.

Bukareszt, 1 lipca. Pociąg osobowy z Ga- 
faczu do Bukaresztu wykoleił się wczoraj po 
południu koło stacyi Plojesti, przyczem 2 
osoby zginęły, a 4 są ranne.

Odnowienie trójprzymierza.
Petersburg, 1 lipca. Prasa tutejsza omawia 

odnowienie trójprzymierza. Przeważna część 
prasy wyraża się obojętnie. „Nowosti1" piszą, 
że wiadomość ta nigdizie nie wywoła ani zby­
tnich nadziei, ani obaw. Raczej wszędzie pa­
nuje zapatrywanie, że trójprzymierze straciło 
znaczenie. Najnieprzychylniej wyrażają się 
„Nowoje W rem ia“ , które między innem i pi­
szą, że trójprzymierze jest tylko szeregiem 
kompromisów. Nazwanie tego przymierzem  
nie jest stosowne.

Papież chwali Wilhelma II.
Bonn, 1 lipca. Na onegdajszem uroczystem 

zgromadzeniu, zwołanem z okazyi 25-letniego 
jubileuszu rządów papieża, generał Loe oświad­
czył, że wobec mowy cesarza Wilhelma w Akwis- 
granie musi zniknąć małostkowa krytyka i wąt­
pliwości. Żadna krytyka tu nie osłabi znaczenia 
słów cesarza. Następnie Loe podniósł, że o j c i e c  
św.  b e z w z g l ę d n i e  p o c h w a l i ł  i u z n a ł  
o s o b i s t o ś ć  c e s a r z a ,  j e g o  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  w o b e c  k a t o l i c k i c h  p o d d a n y c h  
i u p o r z ą d k o w a n e  p a ń s t w o w e  i k o ­
ś c i e l n e  s t o s u n k i  w P r u s i e c h .  Nie po­
trzebuję jednak dodawać, że Watykan ma także 
wobec Niemiec jeszcze pewną ilość życzeń, o 
których cesarzowi zdałem sprawę.

Ze strony Watykanu uznano z całą gotowo­
ścią, szczególnie wobec Francyi, że Prusy, p o d  
w z g l ę d e m  w o l n o ś c i  w y z n a n i o w e j  
stoją n a  cz  e 1 e (!) prawie wszystkich państw. 
Także sekretarz stanu R a m p o 11 a uznał, że 
dzięki mądrości i sprawiedliwości naszego rzą­
du, a specyalnie cesarza, nasze stosunki ko­
ścielne stoją ponad francuskimi.

Unieważnienie wyboru nacyonalisty.
Paryż, 1 lipca. Izba deputowanych 310 gło 

sami przeciw 252 głosom uznała wybór nacyo- 
nalistycznego deputowanego pułkownika Bougon’a 
z a  n i e w a ż n y .

Wybory gminne w Rzymie.
Rzym, 1 lipca. Przy wyborach do repre­

zentacyi miejskiej odnieśli liberali zwycięstwo. 
Po raz pierwszy uzyskali „wierno-konstytucyj- 
n i“ liberali zwycięstwo bez pomocy stronnictw  
ze skrajnej lewicy.

Walka mnichów.
Jerozolima, 1 lipca. Sąd tutejszy zasądził 

15 niemieckich Franciszkanów z powodu bójek 
w ubiegłym roku w kościele św. Grobu. Konsul 
niemiecki oświadczył imieniem ambasady, że 
tego wyroku nie uznaje ponieważ jest niele­
galny.

Król Edward chory.
Londyn, 1 lipca. W ydany wczoraj o godz. 

7 wieczorem biuletyn opiewa: K ról przepę­
dził dzień dość dobrze. Bóle, spowodowane 
raną, zmniejszyły się.

Skandaliczne aresztowanie księcia domu 
panującego.

Londyn, 1 lipca. Zapewniają tutaj, że owym 
gościem, który w przededniu uroczystości koro­
nacyjnych został aresztowany w podejrzanej spe­
lunce za skandaliczną awanturę przeciw oby­
czajności , ma być ks. J e r z y ,  s y n k r ó 1 a 
g r e c k i e g o ,  gubernator wyspy Krety.

Dżuma.
Konstantynopol, 1 lipca. W ydarzyły się tu 

cztery wypadki dżumy. Rada sanitarna ze­
brała się na nadzwyczajne posiedzenie.

Konstantynopol, 1 lipca. U dwojga chorych 
osób, które wczoraj zasłabły wśród podejrzanych 
objawów stwierdzono rzeczywiście dżumę. Cho­
rych tych izolowano. Na podróżujących z Kon­
stantynopola nałożono we wszystkich portach 
tureckich kwarantannę.

Niepokoje w Ameryce.
Nowy Jork, 1 lipca. z Cap Haitien donoszą: 

Okręty rządowe ostrzeliwały onegdaj powstań­
ców, nie zawiadomiwszy jednak wprzód o tem 
konsulów. Walka trwała cały dzień. Konsulowie 
chcieli już z tego powodu opuścić miejscowość. 
Usiłowania wojsk rządowych, zmierzające do 
rozprószenia powstańców, nie udały się.

Paryż, 1 lipca. Agencya Havasa donosi z 
Cap H a itie n : Położenie jest bardzo poważne. 
Obiega pogłoska, że wojsko z głębi kraju  
maszeruje na miasto. Krążownik „Crete a 
Pierrot“ w ysłał ultimatum z groźbą bombar­
dowania.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń ,

B a c z n o ś ć  k o l e j a r z e  s t a n i s ł a w o w s c y !  S tacya 
p ła tn icza  kolejarzy  w S tanisław ow ie je s t o tw artą  

od 1 lipca c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  6 w i e c z ó r .  
W k ład k i pob iera ją  od członków mężowie zaufania, 
do tego  upow ażnieni i k ierow nik  stacyi p łatn iczej tow . 
R ojek, zaś w dniach 1, 2 i 3 każdego m iesiąca b ę ­
dzie o tw artą  stacya p ła tn icza  od godz. 10 rano  do 
12l/a w południe  i od 3 1/, po po łudniu  do w ieczora. 
M ężowie zaufania, kom isya k on tro lu jąca  i kierow nik  
odebrali od tow . K ulm ana, byłego kierow nika, książk i 
stacyi p łatniczej po k tó rych  skontro low aniu  kom isya 
kom isya kontro lu jąca  na  pofHem zgrom adzeniu  p rz ed ­
staw i towarzyszom  rachunki,

Zm ia n a  lo k a lu . B a cz n o ść k o le ja rz e  p rze ­
m yscy ! L okal stacyi p łatn iczej p rzenosi się z 

dniem  1 lipca  b . r. z ul. Czarneckiego 11 na  „ B ł o ­
n i e ” do daw nego lokalu restauracy i „Nowy J o r k 1-'.

W i e d e ń .  W  stowarzyszeniu robo tn ików  polsk ich  
„S iła“ , V . M argare thenp la tz  7, w ygłosi tow. 

Zem on w sobotę 5 b. m. o godz. 8 wieczór odczyt 
p . t .  „Sz tuka  w lite ra tu rze  polskiej*.

W i e d e ń .  W  niedzielę 6 b. m. o godz. 9 p rzed  
południem  odbędzie się w sali H am b erg era  

„Z u r blauen W ein trau b e“ . V . Sohlossgasse 5, polskie 
z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z porządkiem  dzien­
nym : 1. Położenie Po laków  pod  w zględem  ekonom i­
cznym  i politycznym . 2. W niosk i i in terpelacye.

S K Ł A D K I .
N a  o f i a r y  z a j ś ć  l w o w s k i c h  złożono w dalszym  

c iągu  na ręce kom ite tu  lwowskiego d a tk i: B ieniecki 
(cukiernia) 5 '—. K lem entyna H em pel 2-—, K . W . 4 '—, 
Szafrański J a n  4 '—, L achs H erm an  6 '—, Członkowie 
Stow . zawód, in tro lig ato ró w  8 20, Członkowie „O gni­
ska k ob iet"  60 — . Z lis ty  14 l -—, Socyalis tyczna m ło ­
dzież akadem icka 36-70, P . B . 2-— , B r. K . 6’— , D r  
E dw . L ilien  1 0 —, D r R afa ł B uber 20 — , D r  K le­
m ens Sokal 10-—, D r  A lb e rt R eiss 10’— , Y . —-80, 
Cecylia R ochm is 4 ‘—, A m alia  Ja m p o lu  6-— , Y. 6-—, 
D r  A leks. M ayer 5 '—, D r  Ozyasz W asser 5 '—, Zofia 
W ein trau b  2 '—, D r  M ichał W eisstein  10‘—, D r  R a a ­
be 2-—, A . 5-—, D r  W ittlin  4 -—, D r  Z ion  5 — , D r 
B ronisław  20-— , M arya S łom nicka 10 '—, B ern ard  
K im elm ann 3 0 '—, E m il K im elm ann  3 0 '—, G isk a 2 ‘—, 
J .  L am  20’— , D r  Jó z e f  P a rn as  1 0 '—, Ozyasz W iksel 
i  Syn 10-— , S. A ltenberg  4 '— , A lfred  A . 3-— , Zofia 
H irsch b erg  20-—, B lauste in  M ayer 2•—, p. A m beso- 
wa 10-— , Z . 10 '—, L eo n  P arn as 6 '— , D r  J .  R e in ­
h o ld  5 -—. W  poprzednich  spisach wykazano 871 K  
99 h. R azem  1.293 K  69 h.

A dres k o m ite tu : J a n  W o ź n i a k ,  Lwów, ulica 
L indego 10.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

O s t r z e ż e n i e !
O strzegam y m łodzież, kończącą VT, V II  i  V I I I  

klasę g im nazyalną przed  wstępow aniem  do zawodu 
ap tekarsk iego . Pom im o kilkunasto letn ich  sta rań  i gróźb 
z naszej strony, rząd  nie p rzeprow adził żadnej re­
form y obecnego system u, skazującego nas n a  wieczne 
w ysługiwanie się m ajętniejszym  jednostkom  bez ża­
dnego zaopatrzenia n a  starość lub w  razie kalectwa. 
S tosunki służbowe także n ie uległy- żadnej zmianie 
na lepsze, a  wszelkie w ieści o popraw ie  w arunków  
naszej p racy  są z rozm ysłem  insp irow ane, celem 
zwiększenia napływ u sił roboczych.

M a g i s t r o w i e  f a r m a c y i .

P 0 D ZiĘKOWANlE
Wszystkim głęboko i szczerze w spółczują­

cym, w szczególności D y r e k c y i  k r a k o w ­
s k i e j  i c z e r n i o w i e c k i e j  f i l i i  B a n k u  
h i p o t e c z n e g o ,  wszystkim K o l e g o m ,  
P r z y j a c i o ł o m  i Znajomym za oddanie 
ostatniej usługi najdroższemu mojemu mężo­
wi, bł. p. Gustawowi Grunbergowi, składam  
na tem miejscu serdeczne „Bóg zapłać6.
191 F lora Griinberg.

9 E lO » Ó H lTT ]V ]A  K a z im ie r z a  B f t m r K I lM H O założona w  r. 1841 — 
ul. Sław k o w sk a i. 26

Miód stołowy, lekki, butelka 50 cnt. 
Miód stołowy, mocny, butelka 60 cnt. 
Miód stołowy, wytrawny, butelka 70 cnt

Miód kuracyjny, butelka 80 cnt.
Miód esencya, butelka 1 złr.
Miód kopowiec, butelka 1 złr. 20 cnt.

Miód kasztelański, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Miód maliniak, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Maliniaki. W iśniaki. Dereniaki.

Kraków, 
— poleca:



%a tr e ś ć  og łoszeń  r e d a k c j a  iiie  p rz y jm u je  ż a d n e j o d p o w ied z ia ln o śc i. Cesiy oglogaaeń w  n ag łó w k u .

JYCłoda przystojna

ZAWODOWA KELNERKA
w ładająca  językiem  polskim  i niem ieckim , 

poszukuje posady w Krakowie. 
Z głoszenia d la  ke ln e rk i przyjm uje dział 
inser. „N aprzodu1* Kraków, Poselska 15. 
________________ 187 1 3

Ghieb dla Sw oich!
1) Inteligentnego kierownika

dla mych interesów, obeznanego 
również z sprawami handlowemi, 
władającego język, niemieckim 
możliwie i francuskim z pensyą 
od 50 do 100 złr. miesięcznie.

2) Dwóch podróżujących, o- 
beznanych w dziale korzennym, 
win i t. d., przyjmę. — Kaucya 
wymagana lub poręczenie osób, 
dajacych zupełną gwarancyę.

BRONISŁAW KRASICKI,
K ra kó w , K a rm e lic k a  40.

f i  v \
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F. Lord) biuro techniczne 
JCraków, Jj-lorgańska 1. 55 , telpfon 2 3 0 .

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalaeya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „ S ie m e u s  f H a ls k e “.

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

F. L o r d , biuro techniczne 
f r a k ó w ,  J lo n j a ń s k a  1. 5 5 , telofon 2 3 0 .  

Główny skład rowerów
Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W affen rad“. 
Jeneralne zastęp, rowerów amerykańskich.

73 „ C le v e la n d “
Wszelkie przybory do tychże rowerów. 

Cenniki na żądanie gratis i franco.

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J. BOGUCKI

-fc5 2 rak .ć> ’OTr— Z w i e r z y n i e c  
POLECA 98 16—24 

P. T. kupcom wszelkiego rodzaju 
— «  S Z C Z O T K I  n a ­
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

=  Kto c h c e  dużo  p ie n ięd zy  
o s z c z ę d z ić  niechaj się, uda do Łur-
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów pendufo- 
wych, iakoteż wyrobów srebrnych.

Bogato llułtrowane osnnlkl wysyła darmo I opłatnie, 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.
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Niniejszem zawiadamiam

Szan. P. T. Publiczność,
że ż dniem 1. Czerwca
otwarte zostały

n a  R y b a k a c h  N r .  1. 
pod Zamkiem

połączone z b a s e n e m  m ę s k i m  
i d a m s k i m  oraz z osobnymi po­
jedynczymi' numerami i poleca 
takowe p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  

MAKIA KRATZER.

Znajm. ogórki, musztardę, malagę, scherry, portwein, 
mafvasię, madejrę, moscatel, oliwę, wszelakie wódki, 

wina, rumy, koniaki, szafran, wanilię 
w najlepszych gatunkach poleca Ageneya handlowa

B R O N I S Ł A W A  K R A S I C K I E G O
= = = = =  ulica Karmelicka I, 40, Kraków. = = = = =

PIWIARNIA T I Z C I I I C K A
Z KOMFORTEM URZĄDZONĄo

w Krakowie, przy nl. Szewskiej 1 .10, róg ul. JagiElEońskiej,
P O L E G A

znane z dobroci 1P.SH7©  11 A ' A SLSM.fi  15 (przewyższa­
jące Monachijzkie i Kulmbach) zalecane p raeas p o w a g i  
l e k a r s k i e  d l a  c i i o r y e l i  r e k o u w a l e s e e a i t ó w  i 

Pań, o r a z  E x p o r t o w e  i  b o k  w  s z k l a n k a c h ,
przyczem dla dogodności Szan. P. T. Publiczności, M l f e t  
z a o p a t r z o n y  j e s t  we wszystkie doborowe WINA i WÓDKI,

oraz w cieple i zimne przekąski.
Mamy nadzieję, że Szan. Publiczność lokal nasz swemi odwiedzinami 

zaszczycać raczy.
Z wysokiem poważaniem
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S T O W A R Z Y S Z E N IE  P R Z E M Y S Ł O W E
dla w y r o b u  towarów żelaznych i drucianych 

w KRAKOWIE.
— —— I T u a n e r  t e l e f o n i a .  7 5 .  —1

poleca ze swojej

J E D Y N E J  W  K R A J U

F A B R Y K I

G W O Ź D Z I  i  D R U T U
w P o d g ó r z u

■ w s z e l l s i e g - o  r© d .z & j-u .

druty i gwoździe druciane ($>-
od najniższych numerów do najwyższych. 

28 Zlecenia wykonuje się jak najrychlej. 19—52
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^ w n c 7 A V 3 ^ ^ “  lo i I n U m
f f w  U W  Sezon letni od 1. maja.

Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum
vrśró d  p a rk ti  s tu le tn ie g o  i la s u  szp ilk o w eg o , 5 kilrn. od  K ra k o w a , s ta c y a  ko lei, 
p o cz ta  i te le g ra f  w m ie jsc u , 18 ra z y  d z ie n n ie  p o łąc zo n y  z K ra k o w e m  k o leją

i o m n ib u sam i
Z n an e  w  P o lsc e  od XV- w iek u  S w o szo w ick ie  w o d y  s ia rcz an e , p rz e w y ż sz a ją  sw ą  
siłą i s k u t e c z n o ś c i ą  in n e  te g o  ro d z a ju  w o d y  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  — le c z ą :  
p rz ew le k ły  g o ś c i e c  s ta w o w y  i m ię śn io w y , jak o te ż  dnę (p o d a g rę ) ,  c h o ro b y  se rc a  
n a  p o d s ta w ie  re u m a ty c z n e j, n e r w o b ó le ,  szczeg ó ln ie  isc h ia s , p o r a ż en ia  tak  c en ­
t r a ln e  ja k  o b w o d o w e, kiłę w e w sz y s tk ic h  je j  p o s ta c ia c h , c h o r o b y  sk ó r n e  p o ­
łąc zo n e  z p rz e ro s te m  i z g ru b ie n ie m  w a rs tw  sk ó ry , p rz ew le k łe  zatrucia  rtęcią  

i o ło w iem , o b ra że n ia  k o ś c i ,  ró ż n e  c h o r o b y  n e r w o w e .
W  n o w o  u rz ą d z o n e m  Sanatoryum  z c e n tra ln ie  o g rz a n e m i łaz ien k am i, m ie szk a ­
n iam i, k o ry ta rz a m i i o g ro d e m  z im o w y m , o g rz a n a  j e s t  w o d a  s ia rc z a n a  w  n a j­
n o w szy  sp o só b  (u lep szo n ą  m e to d ą  C zern ick ie g o ; u ż y w a n ą  w  p ie rw sz o rz ę d n y c h  
z ak ład a c h  z a g ra n ic z n y c h , w sk u te k  czego  nie  utraca nic z e  s w y c h  składników  
i d la te g o  k ą p ie le  s ia rc z a n e  S w o szo w ick ie  s ą  p ie r w s z o r z ę d n e ,  sz c ze g ó ln ie  w  p o ­
łą c z e n iu  z k ą p ie lam i i tu sz a m i e lek tr y cz n e m i .  — Z ak ład  k ą p ie lo w y  le tn i  ró w n ie ż  
w  czasie  z im n e j p o ry  c e n tra ln ie  o g rz an y , o tw a r ty  od 1. m a ja  do  1. p aźd z ie rn ik a .

M ieszk an ia  o d n o w io n e , w  k w ie tn iu , m aju , w rz e śn iu  i p a źd z ie rn ik u  o p o ­
ło w ę  ta ń sz e . - -  M uzyka zak ład o w a. — P e n s y o n a t  i r e s ta u ra c y a  w  m ie jsc u . — 
C en y  u m ia rk o w a n e . — B liż sz y c h  szczeg ó łó w  u d z ie la  123 10—20

Z A R Z Ą D .

w “  w “  wwwwwwww
: X

y  Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakow skie Szczawa 
y  alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
■#% wyrobu naszego, pod kontrolą Kom isyi przem ysłowej Tow a-  
K  rzystwa lekarskiego, używaną b y w  zgadze, kurczach i prze- 
y  w lekłych katarach rzołądka z dobrym skutkiem. ^

X  C ena fla szk i w  K r a k o w ie  15 c t. ^
141 Do n abycia  w ap tekach  i d rogueryach .

w  Skład dla Lw ow a w  aptece J. W ew iórskiego.

X  K. RŻĄ CA  i CHM URSKI w KRAKOWIE, K
w łaścic ie l; fabryki w ód  m ineralnych. . •-< t ’ - ' ' 'J C '

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  S IN G E R A  M A S Z Y N  d o  s z y c i a  i h a f t u .

R.PawłowsKifiŁo i™»i»i J.lwaiicKiBŁO

r--̂ _ .o- . r f /

w Krakowie, Rynek główny 1. 18.
P o lec a  m aszyny  najnow szej k o n s tru k cy i, rę cz n e  od  30 do 65 z łr . 
nożne od  40 do 120 z ł r .  g o tó w k ą  10 p roc . ta n ie j. B ezp ła tna  nauka 
haftów  ozdobnych , ro b ó t ażu row ych  i w szelk iego  szycia  m aszy­
now ego . — UWAGA! W  in n y ch  s k ład a ch  sp rzed aw an e  m aszyny  
do szycia  są  je d n eg o  z daw n ie jszych  system ów , n isk o -ram ien n e , 
ciężko i g łośno  szy jące , i  n ie  m a ją  n ic  w spó lnego  z m ojem i n a j ­
now szej k o n s tru k c y i, z w szelk iem i u lep szen iam i, cicho i  le k k o  
szyjącem i m aszynam i S ingera modelu z ro k u  1902,  ̂ k tó ry m  p od  
w zg ledem  dobroci, trw a ło śc i i d z ia ła ln o śc i, żadne in n e  w  p rz y ­
b liżen iu  do rów nać n ie  m ogą. NOWOŚĆ ! S in g era  maszyny do szycia 
I haftu , k tó re  bez d o ręcz an ia  p ły t  i zm ien ian ia  ząb k ó w , p rz y rz ą ­
d za  się do lia ftu . — Cenniki darm o i opła tn ie .
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J a K o  p r a w d z i w a
dobrodzicjstvo
dia K ażde j  ro d z in y  
u k a z u j e s r ę  użyteK

K a t h r e i n e r a  
K n e i p p o w s K i e j  
K a w y  s ł o d o w e j .

y ź a d n a  r o z t ro p n a  gospodyn i  
T \ i e  p o w i n n a  d łu ż e j  z w ie K a ć  
z z a p r o w a d z a n ie m  te g o  smacz- 
n e g o  i z d r o w e g o  n a p o j u  |

P o l e c e n i a  g o d n y  d o d a tek .  
d o  K aw y  z w y c z a j n e ] ;  n a j ­
l e p s z y  i n a i u l u b i e ń s z y  n a ­
p ó j  z a s t ^ p u j a c y  z u p a f n i e  
K aw y z i a r n i s t e j .  = = = = =

K a t h r e i n e r a  K n e i p p o w s K a  
K aw a s ł o d o w a  j e s t  p r a w ­

d z iw a  tyiKo w  o r y g i n a l n y c h  
p a K i e t a c h  z  m a r K ą  o c h r o n i ą  
. K n e i p p a *  i z  n a z w i s k i e m

Kathreiner.
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GI0 VANNI ZULIANI i SYN
Pierw sza krajowa fabryka w yrobów  cem entow ych

LWÓW, ul. Św. Piotra 1. 21., Telefon Nr. 658.

Filie; Stanisławów, Kraków, Czerniowce,
ul. Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnkofstr. 28.

W y k o n u je : posadzki weneckie terazzo mozaikowe imitacya granitu, płytki 
maszynowe z cementu deseniowane do posadzki, betonowe kanały, rury 
wodociągowe, sklepienia łukowe, rezerwoary i muszle do studzien, schody 
balkony, żłoby, grobowce, ozdoby budowlane, i wszelkie tym podobne 
wyroby z cementu, — Wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny, fa­
bryki płyt i posadzek xylolitowych Z b o r il M ik sc h  &  Co. we W iedniu. 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezp łatn ie . Łaskawe, zamówienia 
miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo, trwale 

W  po cenach  u m iark ow an ych , ' m t  96 13— 13

a
f&WJ

I
Szanowną P. T. Publiczność

mam zaszczyt z a w i a d o m i ć ,  zez  dniem 1-go 
czerwca b. r. o t w a r t e  z o s t a ł y

Ł A Z I E N K I  NA W I Ś L E I
• damskie i męskie powyżej mostu kolejowego i polecam ^  

się łaskawej pamięci, z poważaniem j  W Ó JC IC K A  w

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej

m a ł o  u ż y w a n y
tanio 

do sprzedania.
Wiadomość w dziale inseratowym  
„ Naprzodu “ Kraków, Bracka 1. 15.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Miillera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

O R O Z S T R O JU  S Y S T E M U  
N E R W O W E G O  i S E X U A L N E G O

jakoteż o ieczeniu tychże.
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
26 28—52 C u rt  R ob e r B ru n sz w lk .

M A G A Z Y N  U N I W E R S A L N Y
a r i s i y

HOMAIT DEOBłTER
K R A K Ó W  

(wyłączne zastępstwo fabryk angielskich).

ILUSTROWANY CENNIK
P R Z Y B O R Ó W  DO R Y B O Ł O W S T W A

r o z s y ł a  d a rm o  l op ła tn ie .  ^ -2 434

Nowość! Polski podręcznik do rybołowstwa prof. I. Rozwadowskiego.


